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Viotior Me. Lagle:n i Edmund Love w fiilmie pt, „Rycer.ze miłostek". 

Conrad. Veidt .. 

Fragment '.Eilrrm .. ,,Igloo"; 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 23 kwietnia 1933 roku N.r. 17 

IA 
I IS ODZI 

Z inicjatywy oficerów L sz1eregowych Policji Państwowej m. Ło·dzi1 w dniu. 15 kwietnia 1·~ b, odbyło się tradycyjne święcone dla 

·dzieci ulicy oraz dzieci najibi:eooiejszycn rodzin'.. Funkcj9n.arj.us,:ze P9lfojf Państwowej opodatkowali się S4Jecjalnie n:a ten cel i 

zebrali z.e swych skromnych :poborów fuindusz, za który zalrn:Piono pre>dukty spożywcze, któr,~mi obdzielono, ,; p;r.ze;s,zło 500 dzieci 

· riajbiedniej.szych mieszkańc61w Łodzi pozostających w 1,:1krajnej nędzy. święcone ll'Jsiło charakter uJ:ocz.ysty i urządzone z.ostało 

·w lok3.lacłi · wsZiys.tkich KorilisarjatÓw P, P. Na ~djęci!U' powyżs·zem widzimy dziatwę najbiedniejszą przy stole wieikanocnym. 
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Za mknięte~Jwrota„ 
Szereg' obrazków naszkicowanych lek1w 

niewykończonych, Dało je samo życie któ~ 
re jeist zawsze barwne .i ciekawe, ale t~zeba 
je chwytać na gorąco i natychmiast utrwa-
lać sło.wem czy brbą. . 

Pie:vwszy i nich nosi tytuł: 
KOŃ, 

Do miaSłta zjechal cyrk. żródło radości 

dla dużych i małych. Wyciąga ktoś 01stat.. 
n:ie grosze, wywraca dz.iurawą kieszeń i z 
hurn.nem wisielca, (bo ji.:ż nic na dnie· :ej 
kies·zeni nie -zostało) biegnje pędem do cyl' 

r.:e. 
Ryki lwów w klatkach! Ach jakaż to 

niezwykła muzyka! Tego nie sły~zy się co
dzień. To nie gwizdanie syren fabrycznych 
nie ujadanie psów na łańcuchu. Od tego 
z lekka z3lmiera serce . i w krtani coś dech 
zadska, Ale zobaczyć trzeba jak to się bę 

dą popisywały ujarzmione k;óle pustyni. A 
tygryi,sy? lam,party? wreszcie tresowane 
PSY:? • 

To jruż drobiazg, dr•Jbny ludek, demokr.a 
cja. 

Tak myśli człowiek i dąży do cyrku. 
Tłum rośnie przed kasq,. Dyrektor ręce 

z.aiciera. A w klaitkach? Zdenerwowame, wv
czekujące, głodne, - targają, gryzą. pręty, 

Ryk wzmaga się . i rośnie. RoZlpacz to co
dzienna, zawsze . ta sama, ten pęd do wol 
nosc1, wycz.ekiwanie na coś C'.) może 

dziś się stanie może jutro. ' 
Ach, żyć! Pędzić wprost przed .ęiebie i 

choćby paść w ~ym oszalałym pędzie, b;. i:: 
dalej od klatki, od niewoli, od człowieka. 

Stają przed oczyma obrazy prawie już 
za.pomniane: pustynie, wolnJść, słońce poły 
skliwe, jedyne, palące i - rozpaicz targa 
wspaniałem cielskiem króia ztWierzat - i 
nienawiść wśćiekła sz.alona co.dzienn~ 

1

krew 
' ' l ~ 

zapala w żyłach,· każe wyć, ryczeć. i·zucać · 
się ri3: kraty znów ryczeć, aż do obłędu. 

Ale ·to rnie należy do tematu. Nagłówek 

brnm.iał: "koń". Zawróćmy. 

P. .Bronisław Staniewski, dyr. pol
skiego cyrku, ·który żawitał do Lodzi, 

Bolesław Prot i jego rodzina - wysiedleńcy 
polscy z Niemiec, którye!h ofiarność łotdzian 

łodzianek wyrwała ze· skrajnej .. nędzy. 

Leje des.z.cz, jak z cebra, Taki zimny, od 
trz.ech dni lejący, W~stmidził już wszystko i 
wszystkich, ale ,nie ma · dosyć i będzie hł 
może tydzień, może dwa. Któż wie jak dłu
go? Sfoję w oknie i paitrzę na plac, gdzie 
cy;rk · ro:z1bił swojie namio.ty. Jes:t to widok 
ńiefrontowy, ale. ,niemniej ciekawy: tylne 
wejście, kulisy~. 'Tam przygotoiwllją. się do 
występów i na piacu 1Jod' golem niebem w 
przenwach ćwieią. się kloW:ni. piękne artyst 
ki w krótkich Sipódniczkach przebiegruj·ą . od . 

wozu WJ wozu· dyrektor wrzeszcz.y ktoś 
klnie, kto.ś kog~1ś dla żarrtm bije po twarty. 

A lwy ryc.zą. 

Przy san:nej ścianie muru stoi ko:ń, Widzę 
go już od trzech dni. Nie jest sita.ry, jed· 
nak wychudzony sz,petnie. Główka mała, 
zgrabna, szyja śHcznie WYigięta. Kiedyś był 
może pożądaniem wielu, Pół czy ćwierć rs: 
sy? Nie znam· się na tern. 

Co robi ten koń? Przed n1m garstka sia 
na i kalłuża wody desz1cz1Jwej. Siano mokre, 

Fragime.nt „święc.onego" zorganizowanego przez P•Jlicję Państwową w Łodz-i 
najbiedniejszym <lzi·ecfom nasze.go miasta. ! 
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więc jeść go nie może, bo zgniło prawie od 
desziczu. 

Koń drży, tak wido1cznie, że dreszcz ten 
w1dzę z okna na dość znaczną odległość. 
. Czy drży z zimna? Tak i ule. 

Nie mc1gę z.nieść tego widoku. Odchodzę 
od okna, ale po chwili znów wracam. 

Koń jest dosłownie mokry i wciąż drży. 
Dlaczego stoi na słocie? Przecież są staj 

nie, gdzie mogliby go 'Umieścić. Coś w tern 
musi być, 

Za chwiię już jestem na dole, Przez 
bramę sąsiedniego dormu przedostaję się na 
bfotniste podwórze. 

Brnę po błocie do namiotu. Szukam dy 
rektora. Je51t. Gruby, dość jednak elegancki 
pan, Nie tutej1szy: Niemiec, 

Po polsku ni:e mówi . 
Zaczyna się romno!Wa na temat konia. 
- Proszę go natychmiast zabrać d0 

stajni.· 
Jestem czJ:onkiem Towarzystwa Opieki · 

nad .Zwierziętamt. 
żądaJm umieszczenia go w stajni. 
- To się, mein gnaediges Franiem, na 

nic nie :zJda. Ten koń je:st do zjedzenia. 
Verstehen Sie? Do zjedzenia dla lwów. Ju
tro idzie do rzeźni. On musi tak stać do 
jutra. 

- Nie, .mój panie! Nie musi. Stać i 
drżeć, i męczyć się wycz.ekiwaniem śmierci, 
chłodem i głodem nie będzie. 

Hejt ehło,pak ! Bierz g;:, natychmiast mię 
dzy inne konie! 

- Halt! On może być chory. Ja go tam 
"VVl}Jroiwadzić nie pozwolę, Co pani po tem? 
Jutro j•lllŻ będzie po wszystkiem, Mała opera 
cja (tu ruch, naśladuj_ący cięcie nożem po 
gardle) i -schius,s! Koniec. 
DJ.a nie:go lepiej. Wasze konie! -wydął 

ironicznie wargi - Wasze polskie konie 
dorożkaiiskie to j.edna nędza. Co on miał 
w życiu? Nic. To byt piękny koń. A co z 

Grób Chrystusa Pana· - w katedrze św Stanis rawa Kostki w Łodzi. 
Straż prned grobfml. pełnią. żołniierze. 

niego zrobili? O, proszę patrzeć, jakie sua 
my od bicia. Oni nie jest stary, a jak wy 
gląda? U nas w Niemczech czegoś takiego 
z konia nie z.robią. 

Dla ni:go lepiej, że skończy, 
- Ale tymczasem. 
- No, zgotlc.d Hans, weź go taon do s.zo· 

P1· 
Nie, dt.J tej drugiej. I daj mu co 

jeśe. 
So ist es, mein Fraiilein! To jest życie 

waszego konia. 
Odchodzę i raz jeszcze powracam. 
- Czy ten koń jest chory? 

- On nie jest chory on jest tylko prze 
pracowany, To byłb/ j·eszcze dobry koń 
ale. -

- Więc niech go pan podreparuje, odchr;) 

wa. 
-He, he, mein Frai.i.1ein! To z.a. wieiki 

koszt. 
A po chwili .ze śmiechem: 

Gdyby mi tak kto dał na koszta jego 1.d· 
żywienia. To może. Ja, ja„ gewiss - to 
jeszcze idzie, Es geht, Jakieś 50 złotych. 
Ach, te waJSze polskie konie! 

Gdzie jesteś teraz biedny polski koniku, 
z p>Jd ciemnej cyrkowej ściany? 

Marja Stagiewsika. 

Ra.dż Behari Lal Mathur Hindus mówiący po 
polsku, wygłaszał w Łodzi odczyty n. t. 

,,Współcz.esne Indje". 

święta wielkanocne w Łodzi, Tra<lycyjny zwy czaj święcenia pókarmów 
przez kapłanów. 
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O czem pisząl'i<'poeci. 
Stantsław Czernik ogłosił .ciekawą ~taty . 

stykę tematów poetyckich. Obserwacje o 
parł na 60 to.mikach poezji, z lat 1926-3.'2, 
wydanych przez 40 współcześnie żyjących 

autorów piolskich poczynając od Staffa i Re 
stwor.:iwskiego, a kończąc na Jalu Kurku. 
Przejrzał więc Czernik - jak podaje - o. 

koło 2000 stron, przyczem oczywiście ni.o 
ogarnął całej produkcji poetyckiej ostatnie~· 
go sześci!.:>iecia, a tylko dokonał wyboru, 
dbając -0 UWZ$lędnienie wybitniejs:zych indy 
widualno'ści i 'talentów . 

W tematyce wierszy pierwsze m1eJsce 
zaj1m:qje kailendarz. _Pory roku i opisy mie· ·, 
sięcy stanowią 15 proc. tematów. Najchęt· 
niej pisze się o jesieni i wio.śnie, o maju; 
li,pcu, październiku, a najmmiej o styczniu 
i Jutym, z tygodnia - do poezji weszła:nie 
dzieła, 'a in.ny dzi&ń rz.a:d:ko znajduje swój 
wiersz. ,P•.Jszczególne pory dnia wielu wier 
szom dały tytuły .i nastrój. Przedewszyst
kiem - jak można się domyśleć - Wieczór 
z zachodem, dalej ranek, południe, a w J

gonie dopiero idzie romantyczna północ. 
Tematy filozoficz~ e, wyraźnie refleksyj 

ne - to 14 proc. Przytem więcej pisze się 

o śmie11ci niż '<) życiu 

Wiiersz; "patrjotyc~nych niewiele, :nab
miast dużo regjonaiiJs.tycznych, które zajęły 
im miejrsce. Poważną liczbę ma regjonalisty 
ka wielkopolska i wileńska, najwięcej n;',

rze i góry. N a każde sto wierszy p~zypaLia 
cztery pisanych o morzu. W sumie - 11 
proc. 

Przyroda, podzie~rJna przez Czernika, 
skrupulatnie i trochę śimiesznie na zoofogję 
i botanikę ma 10 proc. Z drzew poeci piszą 
na~częściej o sośnie, dalef o jabłoni i gru
szy. Kwiatami mało się zajmują, Róża - . 
pozycja piór kobiecych, lilja - niegdyś tra 
dycyjma, ma s•obie poświęcony ledwo· jeden 
wiersz. Nat_~miaist jesienne liśde, wyśmia
ne w wie11szu Słonimskiego ,,Ryrmy", jesz
cze się trzymają w modzie, Z" ptaków karje 

' (..; 

Fragment wystawy prac artystyczfiych ucz niów i b. aibsolwentów gimnazjum 
· . miejskiego fan. J, Piłsudskiego w Ło·dzi. 

dla. Koń stracił darwne miejsce, które zaję 
ła świnia, siz.ćzur i ,sfoń ( ? ) . 

Wymienbne wyżej tematy„ zawierają. po 
łowę produkc.fi poetyckiej, Erotyka ma za_ 
ledwie 17 proc. i to dzięki poetkom. Tak sa 
mo 7 proc. przypada rozwa ~ainiom estetycz 
nym są to w połowie wiers,ze o siJJsunku pL 
sarza d.o poezji, pozatem temruty muzyczne 
i mt.'..J.11skie. Tema:ty religijne - to 6 proc. 
które .składają s'.ę prawie wyłącznie z liry-· 
ki męskiej, podobnie jak ereityka przede,,,,.
szystkiec. z liryki kobiecej. 

, Historja słabo interesuje poetów - 4 
pr0c., z charaktery.stycznym zanikiem mo

tywó.w po;V17JS1tanfowych na rzec~ ostatnich 
wojen i nawrotu do ·sfodn]owiecza, 

W podróżach 13 pro,c. (poeci nie mają 
na paszporty) nieodmienie Francja i p'aryż 
Włochy i Wenecja, oraz .świeżo wyrosła 

Ada. W Azji - Syberja, przyg-Jdy wojenne 

lą pisać o zachodzie słońca, o w1osn1e (ra
zem 5,5 proc.) niż o ma~nującym się dla 
pa:l1stwa i narodu miljonie bezrJbotnych. 

Tematyka wyraźnie urbanistycz.na - 2 
proc., a pozat,em, biorąc ogólniej, ·poezja 
poz,ositała wiejsJrn co najimniej w 75 proc. 

Pomija]ą,c drobne temadki, jak wiatr, 
deszcz, śnieg, czy strachy dz.iecięce war:f;o 
zwrócić uwagę na 1 proc., wyłącznie jeden 
procen,t p.Jezji o technfoe. Spnrt - też ty 1-
ko 1 proc. W śród wie.rs.zy okolicznościo

wych in:temsowano się 400-setiecia:mi K:i
chanmv.skiego, przeniesieniem z.włok Słowa 
ckiiego i tragedją Amundsena. 

rę w poezji robią sfowiki i mewa a naigo 
rzej wfedzie się kóg-Uto;Wf i "kurz( Roman~ 
tycz.n~ ~ór;:i.w - Już jeSłt wycofany. Cieka· 
we, że dużo wielisz.y zajmuje się opisem by 

.„ i. -P?llesfyna, wędrówJff dó Ziemi świętej. 

Przy -wiszystkich zastrzeżeniach jakie 
budzi metoda· statystycznegJ badani~. poez 
ji, pewne jej wyniki zasługuj1ą na podkreśle 
nie. Po pierws,ze - przerażająco mała iicz. 
ba te1matów społecznych, po drugie . -
współcz.esilyeh, po· · frzede · _::_ iiarcidowych 
(w dobrem, tęgiem znaczeniu tego ,słowa}, 
a zato zalew zaichodów, wschodów. clepła 
zimna, jabłoni. j~vbłek, grusz i gruszek na 

Zadziwiadąico imałą 'liczbę maj·ą tematy 
s_potec:zne, bo wstydliwi~ tylko 2,5 proc. Wo 

wierzbie. 

"Mama Miki z cmworaczkami pieez.e ciasto z kruszynkami" ofo 
tańce, które odtwo·r.zą ucze:nilee szkoły PaszkóW!Ily na popis~e w 

Filharroonji w d'niu 14-go ma.ja rb. 
Mas.zynownia w Państwowej Szkole Włókien,ni(!zej w Łodzi 

p11z:y ul. Żeromskiego '115. 

Idealna małionka musi 
być. e.' tatuowana. 

Kelner restauracyjld w San Gaeta:no, jed 
nej z najstarszych twierdz LJ?Ortuga1skich w 
południowej Afiryce, zaofiaroiwał nam swe 
usługi jaIDo przewodnik po wsiach murzyń
skrch pl.emienia Vandan które w myśl legen 
dy uważa się za poto~ka biblijnego Da;wi 

da. 
Przew;:idnik-kelner na drugi jUż dzień 

pobytu naszego w San Gaetano wyruszył 

wraz z narmi w E·erumku Bejra. Po mozol
nej prz~raiwie w lektykach poprzez bagna 
i zarośla maillgrowe, dotarliŚlmy do celu. Tu 
przekonaliśmy się, i·ż naj1potęzniejszyi mo
narchów nie .czyni tyle trudnośd przy u
dzie1eniu audjencji, co wódz :murzy:ński z 1":1 

du V indan, ·asystują·cy podczas ceremonj i 
tatuowania dziewicy, na:leżącej do j.ego r:i
du. · Fatalnym .zibiegiem okolicZ111ości tego 
wła&nie · drnia ·znaieźliśrny się u bram pil
nie ·strzeżonegJ miasta. 

Delegacja wysłana w naiszem imieniu do 
wo<lza porwróciła z wiadomością., iż musi
my .zaczekać 

1
prz,ez dni kilka -tak długo 

bo.wtem trwa ceremonja "wyświęcani:!" 

dz1iewicy murzyńskiej z rodm V andan. W cią 
gU cych ·ldlku dni zebraliśmy pewne infor
~naicje, dotyczą·ce aktu tatuowania jak i zna 
czenia, jakie mu nadają tubylcy. 

Według wierzeń tubylców, te ęetki blizn 
wy.palane na cieie młodej niewiasty roZipa
lońym do czerwoności kamie.niem, mają Ja: 
}\:oby wypędzić z ·niej wszelakie zło i chro
nią ją od pokus. Dz.iewozyna decydująca się 
na wypalenie pJtrójnego rzędu blizn na pier 
siach, cieszy się wyjątk-.Jwem powodZ'eniem, 

Młode murzynki - mężaitki z rodu Van
dan podają się jeszcze boleśniejszej oper::i.
cji która polega na nader zręcznem naci,;;-

~ .. 
ciu ciała mniej więcej na 10 cm. głębokości 
i długo:ści wzidłuż obu bioder w ten sposób, 
iż two!iZA~C r•.Jdzaj_ ~'stojaka" matka daje 
~o,żność dziecku oparcia nóżek na biodrach 
gdy- zwyczajem murzyńskim - nosi go 

na plecach. 
Na ::rzczęście żadna z młodych czarnych 

dam nie była zmuszona poddać się tej "
peracji, w przeciwnym bowiem razie, musie 
libyśmy cvekać na audjencję chyba ze dwa 
tygo>Cln1ie, . Tak tłu,g;o trwa wyżej WSipomnia 
ny zabieg odbywający się w 1Jbecności na

czie:nego ~odza, 
Gąyśmy wreszicie zostali przyjęci przez 

wudza naczelnego' nie umieiiśmy wytłuma 
ciyć sobie czy olrnzyw:;i.ne nam wziglętly 

' . 
były rekompensatą za długotrwałe wyczęk1 
wanie, czy też w6dz chciał nam dowieś6, jak 
się wysoko. cen} i że ród swój1 faktycznie, 
wywodzi od legendarnego Dawida. P•<> wy

twomej · uczcie, wyd,anej na nasz.ą cześć, 
przywołał ·wodz m.aJmłodszą córkę,polecając 
'jej 01dśpiewac"starą., bo przeszło 2, tysiące 
lat Uczą·cą pieśń, wysł3:wiają.cą. czyny, przo~ 
·ka swego Daw]dat który, uśmicrciws.zy gro.z· 
\P.ego olbrzya:na. strzałem z procy, urabJwał 
~d, zagłady ·Cali SWÓ~ ród. 

Cuda techniki filmowej. Potężny "kran" do z;dję-c dźwięk01Wyc:h. 

........ •• ·1~i.· 
I : 
I I 

: I 

I •••• ••• 
Pierwszy 1 cmvarty oddział Związku StrzE: leckiego unzą.dzliły .za.. 
bawę dla najbiedniejszych dzieci. Łodzi w świe~i-cy st~zeleckiej 
I-go oddziaiłu żeńs·kiego. Obecni pp. major Marszia.łoek, prezes I 
oddr.;iahl żeńskiego T. Kucharską .i prezes Z a~du Grodzkiego z. 

S, Kozłowski. 
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"Zdjęc.~ z Krzyża" - dzieło Rubensa w Mu 

zeum Pr~ ~o w Madry,-!fo. 

Na zidJęciu naszem wi:dzimy grupę miej 

scGwych lindjan, naieżąąch do plemie

nia Otavalo, przybranych w charaktery 

styczne '<'.>poń.cze. Ozdobę tych fudjan 

sta.nowi~ m. in, d~~gie wa-rkocze. 

. z . 
wielką. umczystością odbyła s· . 

Q' , lę cert~IDOllJa t · W , · 
2ca sw. w Bazylice ś,w. Piotr li[ . d. . o war:1a rot świętych przez 

. . a. . a z Jęciu powyzszem widziJmy f:ra,gment 

teJ mezin!kłej umczystdci, 

Wystaw~ budowlruna w L . . 
. emng~adJZ.Ie. Jest t • t 

<lh rcbotniczych z któ h , . . 0 Wjis awa m0deli nowych osiiE 

• . ' ryc częśc znaJ<lUJe się "uż w b . " • • 
Je dopiero w projekt h . J ud-Owie · a czę.se istnie 

ac przedstawionych, na OO.jęciu naszem. 

--.()-

Jak jest u nas, 
a jak zagranicą? 

Audycje z :pły't graimofonowych stano

wiących nader Ceil1!1Y i wartościowy'' mater

jał gramofonowy, audycyj raidj.owych zajmu 

ją. w po·szczególnych radjofonjach europej

s1i:i.ch dość niejednolite stanrowisko 

re z. broaidcastingó~· zaigraniiczm.ych,· jak :n.p. 

ang1el'ski, duński, niemiecki po,święcają. au_ 

dycjom z płyt graimofonowych niewielki sto 

sunkowo procen\ wahający się od 2-6 proc 

dzięki bowiem !pokaźnym zais•Jbom fi111.anso

wym mogą sobie ohe poZJWolić na znaczcne 

ko·s·zta związane z hońorarjami dla wyko

nawców koiThcertów ,muzyki żywej. 

O ile chodzi o radjofonję 'lllhJższe posia-

d ' ' 
a1jące mniejszą ilO'ść radjoaibonentów, to 

'Z'lllUszone są. one siłą i·z.eczy do zais'tą.pienia 

koncertów muzyiki ~ywej koncertami z płyt 

które w pewnych broadcastingach zagrai!licz 

nych dochodzą ck> 35 proc. całości cza;su 

trwania audycyj (Be1gja - 25 proc.~ Holan 

dja - 35 proc., Francja -31 proc. Włochy 

- 20 proic. Ruimunja - 22 p1·oc. 

W Po:lsce audycj1e z płyt gramofonowych 

utrzymują się w gra;nkaich 151-16 proc. ca

łości andycyj, prz.yczem zachowuj.e •on har

monję i proporcję wobec całości progra

mów. 
Układ koncer.Mw z płyt gramofonowych 

pod WoZ<ględeim matąrjału niewiele odbiega 

o<l koncertów muzyki żywej. Podobnie jak 

i tam mamy te same główne grupy muzy

ki: poważnej, lek1dej, tanecz,nej oraz •Jpery. 

Jednakże dzięki łatwości wyboru materja

łu pam.uje tu większa giętko:ść f możność 

swobodniej.szeigo dostosowania maiterjału do· 

pdtrzeb program0wych. 

ZasaJdniczo mamy dwie główne kategorje 

koncertów z płyt: południowe o godz 12, po~ 

południowe o godz, 16.00. 17,00 lub 18,00. 

Kawy z .tych koncertów składa się z dwóch 

części: .poważnej i lekkiej cho·dzi bowiem o 

zadowolenie zarów.no1 zwolenników pierwszej 

jak i drugiej grapy muzyld. Oprócz tego, 

niektóre ż krótszych koncertów popołudnia 

wych poświęcane bywają. w całości pewnej 

Zamek w Olesku (pow. Zło1czów), gdzie urodził się Jan Sobieski. Po

ch·0dzi z XVI w. Zbudowany przez wojewodę ruslde.go Jana Darniłowi 

cza, ,w XVIJ i XVIII w. był przebudowany. Obecnie znajduje się bez 

żadnej 0tpieki, grozi mu kompletna ruina. 

mm 
kategorji muzyki: kameralnej, muzyce wo

kalnej (rec1tale wybitnych śpiewaków), i11-

strumentalnej (recitale wybitnych pianis

tów, jak: Paderewski, Friedman, Cortot i 

innych). 
O ile chodzi ·0 część poważną. koncertu z 

płyt, ta dzięki doborowemu materjałowi, 

którym roz'.[)oriądza radjofonja polska, rad 

josłuchacze mają możność słuicharnia utwo

rów w pierwszorzędnych wyk-Jnaniach. To 

samo dotyczy utworów muzyki lekkiej i ta 

necznej która nadawana jes.t w 'wykonaniu 

po;pular'ny~h zespołów wokabych Dana, 

Warsa, Eryana oraz znanych soli·stów 'jak 

Ordonka, Fo:gg. Krukowski, Lawiilski Wal

ter. Tom Terne. ·oraz najbardziej znanych 

orkiestl• lekkich i tanecznych zarÓWll'J pol

skich jak i zagraniiczny:ch. · 

W myśl iiicznych dezyderatów radjoabo

nentów, specjalną troskliwo.ścią otoczona 

jert lekka muzyka narodowa i ludowa. Ku

jawiaki, oberki, polki, dowcipy monol•Jgi ':!ie 

szrą. się dużem uznaniem wśród radjoabonen 

tów. 
Oddzie'.ną. pozycję w dziale audycyj z płyt 

gramofono·wych zajmują kabarety i audycje 

wesołe, :przeplatane dowcipną konferencier_ 

ką lub skec.Ziami. O'Śiąga]ą. ón8'-uuze powo

dzenie u radjosłuchaczy, 

Posz,czególne indywtduaine dezyderaty 

raidjosłucha.czy uwzględniane są. w specjal

nych "koncertach życzeń" nadawanych co 

pewien czas w miarę nagromadzenia mater 

jału oraz wśród płyt nadawanych podczas 

Rozimaitości. 

W Łodzi odbyły się trzy.dniowe, cz.warte z. rzędu mi!strzostwa boksersk1e Związku Strzele c~iego, które Zig'l'Omadziły 41 za

wodn~ków z całej Polski. Zawody te stały na wysokim poziomie i S1Peł1nily zadawalni.ając-0 swoje zadam.ie propaigandowe. 

Mistrzos.trwo Polski w bo•ksie Zwilą.zku Strzelec kiego zdobyli pięściarze z północy przed śląsk iem. Na zdjęciu nasziem od 

·.strony lewej widzjjmy :z,wycięskieh. zawodnikóV!', na prawo za.S fragtrnent biegów naprzełaj. 
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Urocz.a Angielka, Betty A.mann~ ·wys,tąpi wkrótce w rewji 

pairyskiej, 

••••• „,,,. 
•• ...... •••• 

O~bito w drulka1rni Kur~era Łó .. d-·=k: . ,, 
•. , J . . z r;e go • 

Leonora Ulric "egzotyczna kobieta" ekranu. 

Nick Stva.rt, wesoły ąnuant eu_ 

rQpejskich ekranów .. 

( 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 30 kwietnia 1933 :roku §§§§§§§§ Jłlo.18 

Łódzka 
• 
JOW8 • odzina Ra 

W ubiegłym ty,godnJ,u odbyło si,ę waJ.ne zebranie członków Łódzki.ej Rodziny Radjowej, poświęcone omówieniu działalności Zarzą

·~,;~R- tego p0ipularn.ego w mieście naszem stowarzyszenia i<>raz wyboru nowych jego władz. O aktywnoś~i Rodz.iny Radjowej i c 

otności świ.ade~yło ostatnie walne ~ebranie niezmiernie· liczn:j.e reprezentowane przez członków. Olbrzymia sa.1a P.aństwo· 

S»koły Włókienniczej przy ul. Żeromskiego ~ie mogła -pomieścić wszystkich przybyłych na zebranie człinków. Powyżej wi 

• dzimy ucze:stników zebrania, członków Łódzkiej Rodziny Raidjowej. 




